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Przed trzem a dniami święciliśmy czterdziestą 
p i ą t ą  ro c z n ic y  nocy listopadowej 2 9  listopada IrfdOc. za­
b r z m i a ł  świetnie w m urach Warszawy okrzyk:,, do 
b r o n i /4 a w krótce potem cały kra j wrzał świętą 
walką za wolność ojczyzny. Była to walka b o h a ­
te rsk a  w całem znaczeniu słowa, walka jakiej d ru ­
giej trudno spotkać w dziejach; męstwo i dzielność 
arm ii polskiej od pierwszej do ostatniej chwili kam ­
panii błyszczało świetnością niesłychaną, a czyny 
jej wzbudziły podziw wylęknionej Europy, nie wyj­
mując naw et najzaciętszych wrogów naszych. A 
przecież przegraliśmy wojnę, i kraj zbroczony krw ią 
padł pod obuch tyrańshioj zemsty.

Powszechnym prawie jest u nas frazes, że w 
Kampanii 1831 r. Polska zgniecioną została fizycz­
ną pi zemocy nieprzyjaciela. Twierdzenie to jednak  
powstało i przyjęto się chyba dlatego, że bardzo 
mało kto  między nami poczuwa się do obowiązku 
studiowania dziejów ojczystych, badauia ta k  świe­
tnych epizodów historyi narodu. Młodzież nawet, 
k tó ra  wzrastać powinna z książką dziejów ojczy­
stych w ręku  i sercu, dzięki spaczonemu wychowa 
niu, lepiej może zna historyę starożytnych Greków 
i Rzymian lub Macedończyków, lepiej pamięta wy­
padki rewolucyi francuskiej, niż własnej dzieje oj­
czyzny. Błę.ine atoli pojęcia niezdolne zachwiać zna 
czenia prawdy i płynącego z niej doświadczenia a 
dziejowej nauki. Te zaś, we względzie tego ustępu 
naszej historyi, k tó ry  nas dzisiaj zajmuje, skoro 
tylko uważniej a szczerzej wejrzymy w historyę 
wojny 1831 r. uczą nas całkiem czego innego.

Mieliśmy siłę spoczywającą w niewysłowio- 
uem męstwie żołnierza, by zniszczyć armie nieprzy­
jacielskie. Przytaczam y k ilka  wypadków, k tó re  z 
jednej strony wymownie świadcząc o dzielności woj­
ska, z drugiej stw ierdzają powyższe zdanie.

Pod Dobrem Skrzynecki w <3 bataljonów z je ­
dnym pułkiem  ułanów w strzymywał cały dzień kor 
pus Rosena z dwóch dywizyi piechoty i Jednej dy- 
wizyi jazdy złożony. Pod Białołęką Małachowski w 
6 batalionów z jednym pułkiem Mazurów jazdy, 
wstrzymywał przez pół dnia korpus Szachowskiego 
z trzech dywizyi piechoty. Pod Kufiewem Dembiń­
ski w pięć batalionów i k ilka  szwadronów wstrzy­
myw ał cały dzień główną armię Dybicza.

W tych wszystkich wypadkach odwrót odbył 
się yneczorem w zupełnym porządku. Pod Nurem 
Łubieński w k ilka  batalionów z czterem a pułkami 
jazdy, otoczony ze wszystkich stron przez główną
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w porównania ze wsiami. Q.uetelet podaje stosunek na 14: 4 
czyli 7:2, Bertrand w swojej rozprawie o samobójstwie, przez 
akademią paryzką uwieńczonej, utrzymuje, że niateryalizm jest 
ojcem samobójstwa i dźwiga na sobie całą zą nic odpowie­
dzialność. Obraz materyalizinu, jaki roztacza, jest złożouy z 
najjaskrawszych barw fałszywie zrozumianej nauki Epikura 
z rozumkowań dowcipnych nicponiów, i zmysłowej przesady 
niektórych encyklopedysto w zeszłego wieku.

Materyalizm praktyczny przytępia i zobojętnia umysł na 
wszystko co wyższe, co robi człowieka niewolnikiem prozy, 
rozwija w rim  sobkowstwc, chęć używania; pozbawia go wszel­
kich pociech religijnych i duchownych. Ponieważ te mu są 
.nieznane, więc przychodzi on do tego, że w chwili niepowo­
dzenia, nieszczęścia pozbawia siebie życia, które straciwszy 
jedyną podstawę, jaką jest  powodzenie, nie ma dla niego u-

armię Dybicza., przebił się, n.e straciwszy ani j e d - ' 
nego działa, chociaż był ta k  blisko ściśnięty, ż e ! 
generał Berg, k tó ry  go wzywał do poddania się, 
otrzymawszy odmowną, odpowiedź, w tej chw ili! 
chustką  dał znak, a- moskiewskie dzia ła  ze wszy­
stkich stron się odezwały.

Pod Groeliowem ze strony polskiej walczyło 
28 batalionów i 8 szwadronów, ze strony moskali 
60 batalionów i trzy  dyw i/ye jazdy, oprócz ko r­
pusu Czachowskiego, k tó ry  w stanowczej chwili nad 
szedł, a chociaż piechota jego nie zdążyła do waiki, 
za to a r ty le rya  we flankę linię polską ostrzeliwa 
la. A imia polska w stanowczej chwili, podczas a- 
taku  całej jazdy nieprzyjacielskiej, została bez wo­
dza, bo genera ł Chłopicki został ciężko ranny, z 
dowódzców dywizyi Żymirski zginął, a Szombek u- 
padł z koniem cofając się przed nacierającą jazdą; 
cały sztab główny już rejterował ku  mostowi, a 
jednak  Moskale zostali ostatecznie odparci w po­
płochu i ty lko  noc i las do k tórego  sję schronili, 
uratow ały  .ich od zupełnej klęski.

Armia moskiewska po kilka razy  mogła być 
zniszczona, według genialnych planów Prączyńskie- 
go, gdyby Skrzynecjd chciał być więcej wodzem, 
ja k  dyplomatą. A to l) po ro zb icu  Rosena pod- 
Wieiidem Dębem, kiedy Dy bicz w bagnistej 
okolicy porozciągat swoje korpusy na przestrzeni 
kilkunastomilowej aż do brzegów W isły 2) Kiedy 
gw ardya rosyjska pod Śniadowem we 20.000 wobec 
50 tysięcznej arm ii polskiej przez 48 godzin ocze­
kiwała śmiertelnego ciosu. 3) podczas szalonego 
marszu flankowego Paśkiewicza ku przeprawie przez 
W  isłę. 4) Przed szturm em  na  Warszawę, gdyby, 
według planu Dembińskiego zamiast jednego k o r ­
pusu Ram on na, cała arm ia polska opuściła była 
W arszawę, poniszczyła wszystkie korpusy moskie­
wskie na praw ym  brzegu Wisty, i udała  się na L i­
twę. Niestety jednak , naczelnicy nasi ta k  Clopieki 
ja k  rfkrzynecld, dzielni generałowie, zostawszy w o­
dzami naczelnymi, zapominali o obowiązkach wo­
dzów, a bawili się w dyplomacyę.

Dypiomacya,— ten jeden wyraz zawiera w sobie 
cala treść przyczyn upadku powstania 1831 r. a z 
nim całej da raz ej ciężkiej niewoli. Dyploma ty zo wa­
li wodzowie, dyplomatyzowal rząd  narodowy, nadto  
dypłonw yzo  wal i możni, dążący do przodownictwa 
w k rą ju  i polityce jego.

1 oto przedyplomatyzowaL te świetne rezu lta ­
ty  jak ie  zdobyło męstwo i poświęcenie narodu. Lecz 
urwijmy w ątek dalszego przebiegu tej historyi, k tó ­
ryby obszerniejszej putrzebowal rozprawy, a skon­
statowawszy jako  niezaprzeczony pewnik, że dyplo-

roku. Kasper, a przed nim Blumenbauli, Arnold i Osiander 
zwrócili uwagę na -związek, jaki zachodzi pomiędzy liu/.bą sa­
mobójstw, a religią wyznawaną w pewnym kraju, i utrzymu­
ją, że wyznawcy Mojżesza najrzadziej spełniają samobójstwo 
— a że w kościele katolickim samobójstwo jest rzadsze, jak 
w protestanckim,

Hiszpanią przytaczają jako kraj, w którym najmniej do­
konywa się samobójstw. Twierdzenie to opiera się na ogło­
szeniu Constitutionel a z 9. Września 1827., według którego 
w Hiszpanii, liczącej 11,447629 mieszkańców, w ciągu roku, 
1827. zatrudniały się sądy 1,233 zabójstwami, 13 morderst­
wami dzieci, 5 otmoiami, 1,77.3 zranieniami ciężkieini, a J(j 
tylko samobójstwami. W 1’ctersburgu znowu, gdzie panuje re- 
ligia greeko-kntulicka, notowano według gazety „Oberpost- 
amtzoitung" z Lutego 1828. roku w lj>23. roku — 1099 za­
bójstw i 10*56 samobójstw; 182?): 1095 zabójstw i 990 samo­
bójstw; 1827:1220 zabójstw.

O Bawary i Nzuman podaje, że w cżfę|ći katolickiej mniej 
bywa samobójstw,iniż pomiędzy protestantami.

Kasper utrzymuje dalej, żo%rjaństwo jest jedną z naj­
ważniejszych przyczyn samobójstwa.

W ostatnich dziesiątkach lat c/.i^to samobójczą ręką kie­
rowała namiętność do gry.

ffiądy, cierpiące niemnralne gry  w kąpielowych miej­
scach, należy uważać za moralne przyczyny tego złego, a lbo-: 
bowiem gdyby- parę li <Ki nie frymarezyło namiętnościami,

m atyzow arie sprowadziło klęskę naszą 
zastanówmy się raczej, jak a  stąd dla nas p 
uka  na czas obecny i dalszy. Temu przedrmoti 
poświęoimy naoiępny artykuł.

— W  budżecie m inisterstw a oświaty na rok 1S76.
wraz z dodatkowym kredytem, zażądanym lago bm. przez mi­
nisterstwo, znadujemy wydatek 375.378 złr. na różne szkoły 
i zakłady przemysłowe. L tak : na wyższą szkolę przemysło­
wą w Wiedniu 75.247 zl.; na muzeum sztuk i przemysłu w 
Wiedniu 70.009 złr. —  na szkoły- przemysłowe: w Wiedniu 
33, 485 zlr., w Gracu 2 6 0 0  zl. —  w Bernie 2 7 .9 0 0  zł. — 
w Bielska 19.o28 zl. —  w Ozerniowcach 20.698 zł — ną 

szkoły rysunkowe w Wiedniu 4550 zł —  w Pradze 3000 zl. 
—  w Bernie 2970 zl. — na założenie nowych szkół przemy-- 
slowy-ch lub o b i e n r  iv,ęoz państwa już istniejących : w Salz 
burgu 7000 zl. —  w Gracu 64Ji) zl. w Pradze 14000 zł.—  
w 1-Łeiclieubergu 12.000 zl, — na subweneye dla W iednia 
e 12.000 zi. •— na rozmaite subweneye 50.000 zl. —  na nad­
zwyczajne wydatki w tycliżć' celach 15.000 zł. —  Z tego na 
sam Wiedeń przypada 194 282 zł. — na inne miasta 181.096 
zl. ^Milkli; y *5 .■nie, chyba że z owej kwoty 50,000 zł. 
oś nam się przypadkiem dostanie.

Od p. ministra oświaty, który tak po macoszemu z na­
mi się obchodzi w swoim budżecie szkól przemysłowych, mo­
żemy jeszcze zaapelować do p. ministra handlu, który gdy 
u.ial jeszcze tekę rolnictwa przychylnym krajowi naszemu się 
okazywał. Ma on w swoim budżecie 210.000 zł. — jako ry ­
czałt na iaędiuwe szkoły przemysłowe, na warstaty wzorowe, 
muzea itp. Jest to kwota ryczałtowa, nie rozdzielona na pro- 
wineye, którą przeto minister zupełnie rozporządzać może. Ma­
my wszelkie prawo wyrazić tu nadzieję, iż będzie nią rozpo­
rządzał sprawiedliwie, bez krzywdy dla kraju, który w po­
datkach i rekrucie dostarcza państwu znaczną siłę, ale za to 
nie znajduje w rządzie tego poparcia na materyaluych swych 
interesów, jakie choćby -za względu na skarb państwa po­
winno być udzielone tym,którzy go ciężko zapracowanym gro­
szem pudatkowym zasilają.

Czytamy w Wiedeńskiej kurespondency' D zienn ika  
Polskiego :

Kwestya, kto obejmie buławę marszałkowską, zaprząta 
także głowę kołu polskiemu; większość radaby ją widzieć w 
ręku byłej ekscellencyi p. Grocholskiego a o ile wiem i p. 
Kazimirz z Kożysk nie byłby od tego; o Le jednak moje iii- 
formacye sięgają, sfery decydujące mają in petto p. Ludwika 
Skrzyńskiego. Wyborowi temu, sądzę, iż przy klasnąłby kraj 
cały, wąlp.ę tylko, czyby zasłużony poseł zgodził się marszał- 
liować przy obecnym składzie sejmu, gdzie Bogiem a prawdą, 
nie reprezentanci narodu, lecz z małym wyjątkiem, rzecznicy 
kastowych interesów zasiadają. Wieść o prawdopodobnych 
kandydatach do laski marszałkowskiej podaję z wszelką reze 
wą; podać ją  atoli uważałem za stosowne przez wzgląd na 
paważtm źródło, z którego mnie doszła.

Nie dawno temu, kiedy- rozeszła się pogłoska o ewentu­
alnej zmianie osobistej ministra galicyjskiego w ten sposób, 
że jakoby- w miejsce p. Ziennalkowskiego, mial być powoła
Błnww>.;ia8aiiMmriiwwi«BMMŁii.i*î »MmwMHiM— — — — —ir r n u r M Ma— i

mniej by było graczów; rzadko bowiem kto, jest chciwy na- 
grę, ale „zły przykład za sobą pooiąga“! Prawda, że czło­
wiek z zasadami dobreini nie da się uwieść i nie będzie szu­
kał szczęścia, u kola fortuny. Ale im trudniej go poruszyć, 
im dd silniejszych zdolny- namiętności, tem też bardziej gło­
wę straci, jeżeli jego opór raz przełamanym; tyin też sgub- 
niejsze są potem wybuchy-, jeżeli w szale namiętności u tra ­
cił część własnego dobytku lub cudze pieniądze.

Kula kończąca życie tralia częstokroć nie najgorszego 
Pzłowieka, a kamień, który podnoszą przeciw niemu, winien 
być rzucony- na głowę tego rządu, który ciągnie krwawy 
zysk z dzierżawy- gryr.

Należy na tem miejscu wspomnieć także o grzc na gieł­
dzie. Trudno zaprzeczyć, że wskutek g ry  giełdowej już nie je­
dno zaszło samobójstwo. Trudno wszak/e w takich wypad­
kach dojść Kątka prawdy, ponieważ ci nieszczęśliwi, wsty­
dząc się wlasny-ch krewuycli i przy-jaciół, ukrywają przyczy­
nę upadku Na krótki czas przed śmiercią smutnieją, zmie­
niają usposobienie, opuszczają, jak to mówią, ręce, że kto nie 
wie o pierwotnej przyczynie, przypuszcza u nich melancholię 
naglą i zadumo.

Tu wspomnieć nam jeszcze potrzeba o tem, że się licz­
ba samobójstw okazuje znaczną we wszystkich krejach po­
między oddająccmi się prostytucyi. „Piękne 20 latek minęły 
jdk mówi Maag, przepędzone na zmysłowych rozkoszach, któ­
re zostawiły jako śłsdy- swej różnorodności, zestarzałe przed
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T ow arzystw u  w zajem nej pomocy m ieszczan  
S ta n is ła w o w sk ich .

(Ciąg’ dalszy.)

§•
O płaty C złonków  rzeczyw istycn .

Chcąc członkom Towarzystwa zapewnić korzystanie  z 
dobrodziejstw jego, w miarę j a k  każdy  członek przyczynia  
się do wzrostu funduszów. Towarzystwa, ustanawiają sie 
udziały  z lctóremi członek do Towarzystwa należeć inożd

[ki, zamiłowanie dzieł sztuki, wyrabianie smaku, wreszcie 
; przez skromny wprawdzie ale zawsze nic bez. pewnego zna­
czenia odbyt prac naszych artystów.

Prawda, że jeszcze działalność Towarzystwa nie jedni) 
pozostawia do życzenia, i nie możemy przylądzyć się do tych 
którzy sądzą, że już zrobiono wszystko, Ale też z drugiej 
s trony pamiętajmy, że to - |m  osiągnięto, jest już bardzo waż- 
nem, że Towarzystwo zasługuje na wszechstronne poparcie, 
na uchronienie od wszelkich ubocznych agitacyj, któro pod 
pozorem łączenia gorzej tylko rozbijają, że wreszcie chcąc za-

llość udziałów' dla każdego pojędyńczego członka nie ogra- j  

nicza się. '
K ażdy  udział  wynosi jeden  Złr. w. a. wpisęwego przy 

wstępie do Towarzystwa, i -I złr. w, a. rocznej w kładk i w 
równych kwartalnych ratach, które każdy  członek z góry ;
opłacać powinien. Cłms należenia do Towarzystwa poczyna korzystne wydadzą skutki 
się liczyć od 1. s ty czn ia ’,:tego roku, w k tórym  członek do 
Towarzystwa został przyjęty, i od G3go dnia winien też 
każdy, członek opłacac udziały, z k tórem i do Towarzystwa 
przystępuje.

prowadzić ulepszema, trzeba do 
my w7ięc krótkie uwagi nasze wezwaniem do jak najliczniej 
s z o S  przystępy wania w tem przekonaniu, że trzy Towarzyst- 
wtPsztuk pięknych na, cały obszar Polski, to nietylko nieBśi

gą dałr powód lwowskiej dyrekcyi policyi do ponotowama mnó­
stwa osób, i podania tegc wykazu z takiem przedstawieniem 
rzeczy do wiadomości prokuratoryi, że ta  wrytoczyla ponoto- 
wanym śledztwo o wyystępak zbiegowiska (Aułlauf).

Przeprowadzenie śledztwa poruczono p. sędziemu Zagór­
skiemu wr tutejszym krajowym sądzie karnym, a poirwa ono 
zapewme dłuższy czas, albowiem poszlakowmnych jest — mnó- 

wro. zien Polski.)
—  W otrę t do mundurówr w wojsku angielskmm ma 

oyć' tak wielki, że oficerowie noszą je tylko w czasie służby 
! poczem wracają spiesznie do domu, zwykle w zakrytych fia­

krach lub własnych powrozach, żeby w tym stroju nie widzia

wicie, a l l fza  nadto, mało a emulacya i podział pracy tylko

Towarzystwa należeć. Kończy- 110 ich na ulicy, N.e dawno jeden z oficerów' za jakąś ważną
I winę skazany zostel przez dow ódzcę na noszenie przez cały 
rok munduru. Tylko żołmerze prości, jeśli nie mają za..eo 
sprawić sob ie  cywilnego odzienia, chodzą po mieście w 'kurtkach

i mundurowych.

Ostatnie wiadomości.

§• 5.
Za każdą  spóźnioną wypłatę winien członek rzeczy w 

sty prócz zaległości uiścić ilżiesięć od sta [itf „J zwłoki.
Ilość udziałów wolno po upływie każdego roku na rok

następny zmienić; wfołno też pomnożyć ilość udziałów za
lata  ubiegłe, uiszczając udpowdednie wpłaty 
od nich dziesięć od sta zwl°k i  za
u b ie g ły .

§. 6.

-  - - - - -  ____ i A’, f r .  Presse  pisze, iż z polecenia Izby handlów ej
/  ! brodzkiej udał się dnia J15. bm. jej prezes Kallir do namiest-

Wiadomości miejscowe i prowincyonal- , nika lir. Potockiego, aby1? go powitać w nowym urzędzie i
- J  [prosić o względy dla Izby handlowej.1 Później przyjmował br.ne rzeczy potoczne i różności. Potocki deputacyę delegatów ruskich, która go zapewniła o 

J  zaufaniu i prosiła, aby jako namiestnik uwzględniał potrzeby 
—  Rocznice śmjerci Mickiewicza obchodziły Tow arzy-! ludności ruskiej, Hr. Potocki nawzajem zapewnił deputacyę, 

stwa akademickie wre Lwowie, Krakowie i kółko akademi- zo dołoży wszelkich sil, aby zapokoiiś życzhnia Rusinów' i •li­
ków Polaków w- Wiedniu. Wszystkie te obchody odbyły się ; możebnić zgodne pożycie ■ wszystkich szczepów w Galicy i.
z odpowiednio uroczystym nastrojem, Ra takie święto naro- 

przypadające dowef to zbyt mało ze strony społeczeństwa dowodu pamięci 
każdy  term in 0 £Wjetlf 5 «  chwilach dziejowych. W  każdym razie pociesza 

to, że chociaż młodzież świeci w' tej mierze wyfitkieni. U nas 
w Stanisławowie święcono tę rocznicę w kótiiu członków tu.

wa i
— Now y nam ies tn ik
objął urzędowanie.

lir. Potocki przybył już do Lwo-

a)
ty

sposób
sia.uis-

F u n d u sze  Towarzystwa

Fundusze Towarzystwa tworzą się w następujący sposób: 
z wpisowmgo od członków' rzeczywistych, 
z datków człouUow wspierających i Honorowych, 

oj z rocznych udziałów czioiikuw rzeczywistych, 
d j  kwoty, Które przez składki, zapisy m b w inny' 

wpłyną do funduszu wzajemnej zapomogi mieszczan 
ławuwskieh, bez wyrażenia innego celu.

e) wszelkie zasoby i wierzytelności funduszu pożyczkowe!, 
go dla rękodzielników, przelewają się od razu  do "kasy' T o ­
warzystwa wzajemnej pomocy mieszczan stanisławowskich.

Te fundusze 'Towarzystwa mają być uważane jak o  
żelazny Wspólny lundusz wszystkiełi członków t  owarzystwa 
nie podzielnic, służący dla mk korzyści w sposób tęmi sta­
tu tam i oznaczony, a mianowicie.

Z doch' dii rocznego, pochodzącego z tego funduszu, 
po potrąceniu wydatków na Zarząd, i potrąceniu p rzynaj­
mniej • części dochodów na zasilenie luuduszii żelaznego, 
reszta pozostająca, będzie użytą na -rozdzielenie a to; w 
połowie jako stałe zapomogi dla człoukow rzeczywistych, 
pensye dla wdów i s typenuya dla sie,not w sposób §§. 12. 
to. i ł .  okres ony, w drugiej połowie do rozdania jak o  za­
p o m o g i  doraźne przez d a tk i  bezwrotne udzieJane członkom 
Towarzystwa, pozostałym pif nich wdowom lub sierotom.

Gdyby inny podział dochodu aniżeli po połowie na 
te Rwa rodza.e zapomóg ukazał się koniecznym, natenczas 
ustanawia tc.i podział Walne Zgrom adzenie  na .wniosek 
VVydziałur  zarządzającego.

Tylko w nagłych i wyjątkowych w ypadkach może 
Walne Z g r o m a d z e n i e  człoukow za uchwałą większości -y, 
części obecnych, użyć najwięcej '/ część funduszu żelazne­
go na zapomogi doraźne, która  to kwota z dochodów w 
następnych latach ma być napowrót do funduszu żelaznego 
przelana.

§• 7.
Organa T ow arzystw a

O rganam i Towarzystwa są:
1) W alne  Zgromadzenie członków,
2) W y dz ia ł  zarządzający.
Ó) Komisya kontrolująca.

— K oresp ond en oya od redakoyi. P an  W i. rz  w Sta
msławowie. A rtykuł o „walącym się domu, na którym cięży 
wysoka pożyczka Kasy Oszczędności, zachowujemy w tece do 
dokładnego przekonania się o sianie rzeczy. Poprzedni artyku 
o który się Tan npominasz doszedł nas : jest również zachoł 
Sany . Cierpliwości prosimy.

tejszego Oddziału Towarzystwa pedagogicznego.
Program wykładów  grona profesorów serii nary um  

nauczycielsk iego. Grono profesorów seininaryum postanowiło 
dać 5 publicznych wykładów popularnych na dochód mniej

zamożnych uczniów- Kursu przygotowawczego. 1 —  P ro sp ek t .  — R app eisw y? —  P ism o  zb iorow e pod
vi yKładaó. będą: redak cyą J. I. K r a sz e w sk ie g o . Zarząd Muzeum narodowego

Dyrektor semiuaiyyum Juliusz T.usczyński. Przedmiotem Raperswyiu, w od'.zwie swej, niedawno ogłoszonej, obja­
wy kład u: Ciekawszo zjawiska w górach i na puszczy. Wy śn ił  w jakiem położeniu instytucya jest  obecnie. Pomnażają się
klail uparty na przykładach. [zbiory z dniem k.„żdym ofiarami nowemi. Potrzeba umieszcze-
ł  rotesor Ar. Jaoiin . Przedmiotem wykładu: Dyamenty, lŁia ich staje się coraz gwałtowniejszą. Dla przyjścia w po-
perły i korale. Wykład oparty na okazach. i  moc in s ty tuc ji  w jej wydatkach, a zwłaszcza na res taurac ję
1 1oiesor bulesław Baranowski. Przedmiotem wykładu: To- drugiego piętra w zaniku muzealnym, oprócz odwolan.a się do 
gląd na d/mję i rozwój Stanów' Zjednoczonych A m eryk i! ofiarności ogółu, zdało się zarządowi właściwem, uciec się teź

I.

2 .

3.

„ubkowski. „O domach i dworach w dawnej
północnej.

4. Profesor Jan 
Polsce11.

5. P ro lS o r  Józef Bissinger. 
rył, południowej Praneyi

Wykłady odbywać sio; będą w dni niedzielne 
świąteczne ud » do godziny- b popołudniu.

Wstęp na wykłady: Krzesło na l wykład ; 30 
wszystkie ó wykładów l zlr.; bU4t dla 3 osób ua 1
70 ct.; dl 
wyki . 1 
kładów

Podróż prelegenta po S/.wajca- 
i potuocuycb Włoszech.

łub inne

ct.,
w yklą ł

fllf ot) ct. dla 2 osób ua - 
ct.; na wmz.yÓstkie zaś r>,wyi.

(C. d. n.)

Towarzystwo przyjaciół sztnk 
pięknych w e Lwowie.

a ■ > óśób ua i) wyki. 2 
zlr. « J ct. — .Parter .12 
dla 1 osoby 40 ct.

W y k ła d  k ażd o razow y  będzie , a d  zem og łoszony .
— K onflik t pospiechu, autonomicznego ł  mrozem. Przed  

k ilku  tygoMiiiami wzmiankowaliśmy na . pociechę grzęzną­
cych \w błocie n jg obywateli obdarzanych  samorządem, że 
L. E. bla iostwo wezwało tutejszy W y d z ia ł  powiatowy o wy­
danie gminie miejskiej odpowiednich zarządzeń co do u- 
sunięcia nieprzebytych błóf i u trzym ania  dobi-ej w mieście 
komunikacyi. (Stało się. starostwo napisało, W ydział odez­
wę otrzymał, G u z e ia  obwieściła ten  błogi fakt a błoto da­
lej eżało, aż od k ilku  dni dopiero mróz je  wyrugował. Z ę ­
by im tem  był koniec, to mniejsza; ale bo wczoraj, d n i a ł ,  
g iu  ma 187o r. po po łudniu  przy 8 stopniach niżej O we­
dle tei mometru lieau inna, M agistrat miasta (Stanisławowa o- 
JrzY m ał z W yd z ia łu  powiatowrego reskrypt, aby natychm iast 
zajął się usunięciem biota i k a łu ż !  W idocznie świetna au ­
tonomia powiatowa sprzeu sen nie dostrzegła,* że figlarz, mróz 
ub ieg ł jej szlachetne zam iary  i w yrzucił biotę, J nawet bez 
magistratu. T a k  więc sta ł  się despekt kancclaryi wydziału, 
z czego humoryści miejscy niezmiernie się cieszą, autono 
miści zaś posądzają mróz o konszachty z centralistami, co-.,

iłem wyszydzenia naszego samorządu, k tó ry  4 tygodnie trzy ­
ma „k aw ałek11 nagły , ab y  go wyekspedyować, gdy  się sta- 

| nie zbytecznym.
— Straż ochotnicza ogniowa w Stanisławowie rozpo- 

i ozęla wreszcie stale ćwiczenia gimnastyczne. Każdy Oddział 
j ma jeden dzień w tygodniu wyznaczony na ten Cel Radzi*
oysmy wierzyć, że ten  zapal potrwa dostatecznie długi czas.

do środka najmniej dla ofiarodawców uciążliwego a połączo­
nego z pożytkiem i z przyjemnością —  do wydawnictwa pi­
sma zbiorowego, na które prospekt ogłaszamy.

Mając sobie zapewnioną pomoc chętną najznakomitszych 
naszych pracowników na polu naukowem i literackiem, Za­
rząd zamyśla wydać " ' .b ió r  prac historycznych, beletrysty­
cznych, naukowych opowiadań, badań, dokumentów, których 

na | redakcyą zajmuje się członek Zarząpu J. I .  Kraszewski. Zbiór 
ukaże się w jednym obszernym tomie, który wydany zosta­
nie we Lwowie, jak  tylko dostateczna liczba materyałów zosta 
nie zgromadzoną.

Przypominamy więo wszystkim, którzy dla Muzeum oka 
zali wspułczucie, i wzywamy chętnych pracowników do kola 
boracyi i nadsyłania artykułów pod adresem J. I . Kraszew­
skiego (Drezno. 27 m irdstrassej lub Agatona Gillera (Lwó-w,. 
w redakcyi G azety  N arodow ej). Wszelkie prace historyczne, 
beletrystyczne i t. p. z wdzięcznością przyjęte będą i o ilem o- 
żuości pomieszczone. Termu nadsyłania naznacza się do mie-

zamknieeia!
K oło

Orkiestrę
mieszczańskie.

własną zorganizowało ponownie tutejsze 
okiem ^ L liśm y  sposobność słyszeć prouukcyę

[takowej, która w zupełności zadowoliła nasze możliwe ocze* 
Pow- i kiwania. Odz

Przy zbliżającym się terminie losowania 
8go roku iotniema Towarzystwa nie zaszkodzi rzucić
na działalność jego i zwrOeić nań uwagę publiczności. JP w -  , o - i 1„ (-.i u vit , • T.-„J °  b i  1 Kiwania. Udzywamy się tedy do szanownych Wydziałów Ka
stało ono pośród okoliczności bardzo nieprzyjaznych i walczyć | syna mieszczańskiego i Towarzyst./a łS w ia rz y ,  o zwrócenie u;

g o d z i

siąca Marca 1871 r. Mamy nadzieję, że równie pisarze nasi, 
jak czytelnicy i ogół, poprą myśl tego wydawnictwa, mogą- 
cago stać się peryodycznem. i dopomagać do gromadzenia szcze­
gólniej historycznych badań i niewydanych dokumentów. Ce­
na pisma zbiorowego dla prenumeratorów, którzy się zgłoszą 
do dnia Igo Marca 1876, naznacza się 6 zlreńskie 50 cen­
tów, a po wyjściu z druku podniesioną zostanie do 5 złr. 
Jeszcze raz wyrażamy nadzieję, że tak piszący jak  czy telnicy, 
zechcą współczuciem swem dla pisma okazać uznanie dla in* 
stytucyi i dia jej celów, które w odezwie z dnia 8go W rze­
śnia b. r. jasno wykazane zostały.

Prenumerować można w Dreźnie u J. I. Kraszewskiego, 
Nordstrasse 2 7 ;  we Lwowie u Agatona Gillera w redakcyi 
G a zety  N arodow ej i w (Księgarni Gnbrynowicza i Selim ■ 
d la ;  w Szwajcaryi u lir. Władysława P la te ra  w Rapperswy- 
lu, w zamku muzealnym. — Dnia 11 Listopada 1875 r. Za­
rząd muzeum naroduwego w Rapperswylu.

P. S. Wszystkie pisma tak polityczne, jak  literackie, U- 
prasztuny o powtórzenie tego ogłoszenia i o pośrednictwo w 
zbieraniu prenumeraty Zarząd Muzeum.

musiało od samego początku z zaporami stawiauemi prże? ty*ch 
Ltóazy czy to myLńe rzecz pojmując, czy teź w innych zgB 
la celach i z innych powodów jirzepowiadali mu, że się u 
trzymać nie zdoła, uważali je juko zbylfeo/.ne obok kruków 
skiego, wyrażali obawę,) że skutkiem jogo będzie tylko zach­
wianie '1 owarzystwa krakowskiego bez gw arancji  bytu lwow­
skiego itp. Tymcza^pm istnieją obydwa i rozwijają się pomy­
ślnie, a szlachetna ich emulacya nie wy rodzi wszy się w bru­
dną konkurencję  przyniosła bardzo pożąuane owoce.Jak spra­
wo! lania pouczają, urząd/iło Towarzystwo lwowskie ośm wy­
staw, między któremi byty także i świetne. Za sprzedane o- 
brazy dostała się artystom kwota 19.795 złr. w. a. absolut­
nie biorąc dość skromna, ale gdy zważymy obojętność ogółu 
na dzieła sztuki u ims, wcale znaczna. Dalej wydało TowJ 
i-zyslwo 8 premij z dzieł artystów' rodakowi a wykonanie 
'■yeb premij me pozostawia nic do życzęnia. Dodajmyż do te­
go losowanie obrazów i rzeźb, które w ten sposób dostają się 
do rąk  członków a zaprzeczyć się nie da, iż skutki pomyślni 
uż się objawiły przez rozbudzone zajęcie ogółu sprawami sztu-

nam
odpo*

B a n k u  H i p o t e c z n e g o  2 0 !) z ł r .  w .  a .  .  .

B a n k u  K r e d y t o w e k o  2 o 0  z ł r .  w .  a .  . .

II. L isty  zast. za 100 zlr.
IG a l ic y ja k ie g o  T o w a rz y s tw a  kred .

lie serdeczne pódziękowani e ; Banku hipotecznego F -k w . a...............................
s k i e m u ,  m a r s z a łk o w i  p o w ia -  [Galicyjskiego Zakładu kreuyt.  włość. &>/„ . .
ka h o n o ro w e g o - „Koła" i d a t e k  ! 0 S,iln- .rohl- kred- Zald- dla Galicy 1 B'ikowinyn

naszej począt- Qn/0 w. a.

III.

wagi na tę muzykę przy potrzebach tych instytucyj, 
się bowiem pamiętać, że własne przedsięwzięcia należy 
wspierać WzajomniJJ tein więcej gdy swemu zadaniu 
wiadaj ą.

—  Podziękowanie. O trzymujemy z proś bą o umieszczę 
nie następujące pismo :■ 'Wydział K ola  mieszczańskiego w 
Stanisławowie sk łada  puLlicznie 
•T. Wd Panu  Aid elfowi Zakrzew 
tu, . aaprzyjccie godmKci członlu. —
50 złr. w papierach wartościowych na rzecz 
kującej instytucyi.

Stanisławów dnia  28. listopada, 1875 r.
l is . Jęd rze j B ajew ski, prezes  

A leksander Ciecholewski, sekretarz.
—  Nil btmefis p. Leona Ratorskiego dane będą w te^J 

atrze ruskim  d. 4. b. m. sztuk’ : L udw ik  X I X  kom edya w 
I  a k c ie ;  „Dwóch ś lepych -1 operetka w I  a k c ie ;  zak o ń czy :  ; Dukflt holenderski 
, Policzek ze stojonia na stopień,11 komiczna solo scena ze , cesarski . [
śpiewami. 20 frank&|

Spodziewamy się, że publiczność licznemi oćfvfmzina< Fółimperj^ł . . .
mi nagrodź trud>  zasłużonego artysty. S c i  papierowy ! '

—  O w a o y a  na  eześe dr.  Czerkaw 3ki ego E u zebiusza ■ p ruskie bilet kasowe
ur:-ądzona d- 13. bm. we Lwowie z takim spokojem i powa- t S r e b r o ........................

C e n n i k  l w o w s k i e j  1  / 1>y k a n d l o w e j

Lwów dnia ŚO. Listopada. .

I . A k cye .
Koiej K arola  Ludwika 200

i J w o i f g k o - O B R u - i

Z i r .  i l .  k. . 
jk.a 2{)‘) z łr

Vo
-o o

w. a. 
w. a. 
okres.

O bligi za 100 zlr.
; Galie , m d em n iza cy jn e  . . .
P o ż y c zk i  k ra jo w e j  z r.  1873 . 
Losy m ia s t a  K ra k o w a  . .

„ „ S ta n is ła w o w a  . .

IV  M onety.

 §dja
złr. w, a.

201  75 203 75
127 — 129 -
239 50 242 50
218 — 220 —

8G 15 87 —
79 50 80 50
86 15 87 —
91 40 92 25
99 50 101 —

HO 10 91 20

86 50
92 - 87 25
14 50 93 - -
15 30 15 7f

17 —

5 1 0 5 30
5 2 3 5 38
9 f,G 9  16
9 I  -S 9 26
1 58 1 68
1 50 1 6 1 V*
l  68 1 69 /T

104 — 105 75



*

f O .k . uprzy kolej galie.

O  Td w  i e & ż c z e n i e
uutycząct obniżenia taryfy dla ziemniaków (kartofli).

Począwszy od dnia Igo. Grudnia 1875, należytość frachtowa od 
Przyj§tego obwieszczenia z m. W rześnia 1872 r. do taryfy specjal­
nej II. taryf frachtowych z dnia 15. Maja 1872, artykułu:

Zieum aki (kartofle)
bez wzglądu na odległość zn ża się na jeden CÓńt wal. a u str  

dd 50 kilogramów (jeden centnar cłow.) , I mdi, z zatrzymaniem u 
stanowionych dla pommionej taryfy specyalnej warunków.

A rtykuł ten i nadal nie będzie podlegać dodatkowi ażya 
Wiedeń, w Listopadzie 1875.

Generalna Dyrekcya.
4* *  - f  X

HANDEL KORALI
31 R O M U A L D A  T U R A S I E W I G Z A
« » przy ulicy akademickiej ]. 22.
S  poleca w wielkim wyborze

K o r a l e  f r a n c u s k i e  r z n i ę t e  i  n e a p o l i t a i i s k i e ,
y  oraz

S  B I Ż D T E R J E
K  najnowszego fasonu mianowicie: Broszy, kolczyki, kolje, brauzolety, spinki, 
K  krzyżyki i. t. p.

po Nialycli nnjiiiiiiarkoi ańszycli cenacli

^łX »O Q O O O Q O <«»jQ Q <^K >Q oO O O Q O <>C

Węgli salonowych do użytku domowego po
W ęgli k o w a l s k i c h ..............................................
Koksu

. — złr. 90 ct. 

. 1  ,  20 ,

. 1 „ 40 .
w większych zaś ilościach w nowo urządzonym składzie na  dworcu kolejowym 0

4 centj’ taniej 
z d ostaw ą do d om u  o 4 et. drożej 

przy odbiorze c a ły m i  wagonam i po z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e .

Zamówienia na dostawę węgla do domu przyjmuje handel żelazny p. M. Bo­
gusławskiego.

Tym Szczepkowski
LEKARZ X AKTJSZEE
mieszka przy Ulicy Belweder, pod Ar.

5 —4) w domu p. Śniadowskiego.

E kurcze) le­
czy listo-

wnijj specyainy lekarz dr 
killi&cll, Drezno, Wflhelms- 
platz 4 (dwniej Berlin)

Przeszło 8000 skutecznie 21-? 
wyleczonych.

NOWO OTWORZONA KSIĘGARNIA

E, liliiełiowskiego
w  S t a n i s ł a w o w i e

(Hotel pod żelas*. koleją)

iio l e ca  wi e lk i  w y n ó r

‘ Z ?
n a  r o k  1 8 7 6

w  języ k u  p o lsk im , ruskim  i n iem ieck im
Zamówienia z prow incyi o d w r o t n i e

załatwiam.

Nuwo ctworzona

1 I I I I S 1 1 A

Ł f L f m ł S E i t t t
w S t a n i s ł a w o w i e

(hotel pod koleją żelazną)

nap rzyj m u j e p re n u m o r a t ę
S z e k s p i r a  Dzieła dramatyczne. (W ,.lanie 
ilustrowane ozdobione 545 d r z e w o r y t a m i  
(W arszawa 1875) zeszyt pojedynczy po 59 ct.

S c h l o s s e r  F .  K . Historya X V I I I  i X IX  
\v(ipku do upadku cesarza francuskiego tom I. 

II .  Warszawa 1875 z I r .  9 25 ct.
Powyższa k s i ę g a r n i a  przyjmuje przenu- 
meratę na wszelkie d z i e n n i k i  w kraju lub 
za granicą wychodzące, i dostarcza takowe 

jak najregularniej.

M m  i h m

FRYZYER
i

P e r u k a r z
damski i męski,

utrzymujący oraz salon do 
golenia,

mieszka obecnie

w hołdu Kami.iskiego.
(1—3)

S K U B
l i a j  l e p s z y o l  1 g o r n o s z l ą z k i c  l i

WĘdJLI K A M I E N N Y C H
J. W  A N G A 

w zakładzie gazowym
sprzedaje 50 kilogr. — 1 cetnar cł.

Z ogrodu miejskiego w Knih ninie są do sprzeda­
nia usz ichetnione szczczepy najlepszych gatunków:

Jabłonki sześcioletnie 150 sztuk pó 70 ct.
n cztero i pięciolct. 200 „ ,, 50 „

Gruszki sześcioletnie 150 „ ,  70 „
„ pięcioletnie 15(1 „ „ 50 ,

Mający chęć zatopna raczą się zgłosić w Biurze III. Magistratu mia­
sta Stanisławów?

M a g i s t r u t  l ń i a ^ t a  
Stanisławów 7. listopada 1875.

(3- 8) Szydłowski.
' «  o o o  g o e g g e o g g o g e g e g o g o o g o c & x *o< x
oo-. oooooooooooo loooooooooooooog

Od 26 Września b. r. zaczęło wychodzić \vt Lwowie w języku 
polskim i niemieckim pierwsze w Gulicyi pismo handlowe p. t ę-j

Ooo
'o

H a n d l o w o - P r z e m y s ł o  > v o - I f o l  n i c z y  O
Pismo to jest przeznaczone do rozpowszechnienia w monarchii Jjj 

Austro-Węgicrskiei. w państwie memicckiem i w południ owo-zachod- g
nib ‘ hossy i. by zaznajamiać ś\\ iah handlowy i przemysłowy tych kra- w
jow ze stosunkami okonomicznemi Gal.cyi, Rumun . i hofn|dniowo-za- w  
ehodniej Rossyi. „KORESPONDENT^ wychodzić będzie raz na tydzień O  
w Niedzielę. fiSt/T" Rcdakcya i administracya KORESPONDENTA^ O  
ul. Wałowa Nr. 7. O

^ Ę C P ą j A T T :  ®
Z przesyłką pocztową w Galicyi n
monarchii Austro Węgiersk:ej g

Korespondent abonowany oddzielnie 
Kwartalnie . . .  2 zlr. —  ct. ę j
Półrocznie 4 „ —  „
Rocznie . . . .  8 „ —  r ę j

Abono\\u.ny z O jczyzną :  »
Kwartalnie . . .  1 zlr. — ct
Półrocznie . . 2 „ -  >
Rocznie . . . .  4 „ —  „ O

„I RESPONDENT"

l ł e  Iiifonie:
korespondent abonowany oddzieluio: 

Kwartalnie . . .  I złr. 75 ct. 
Półrocznie . . . 3 „ 50 „
Rocznie . . . . 7 „ —  ,,

Abonowany z Ojczyzną: 
Kwartalnie . . .  —  zlr. 75 ct. 
1*01 rocznie . . 1 >, >0 „
Rocznie . 3 ,, —  „

5—6
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Rudolf Jastrzębski £  drukan .i Dankiewicza w Stani&iawcwie.


